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D ru k iem  i n a k ła d e m  D ru k a rn i  N ad w o r n e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ień sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  14. Lipca.  — Lord J .  Russel  odpowiedzia ł  w izbie niż­

sze) na zapy tanie  Disraelego,  że F r a n c j a  i Anglia uczyniły p r o p o zy c y e  
w sprawie wschodniej ,  k tóre  ła two obie st rony przyjąć mogą. Zanim 
będzie ogłoszona odpowiedź  na te p r op ozy cy e ,  każde rozprawy w tej 
sprawie będą nie na czasie.

P a r y ż ,  15. Lipca. — Statek p aro w y  francuski odszed ł z depeszam i  
do Konstantynopola . Na g ie łdz ie  opow iada li  dobrze  świadom i rzeczy,  
że trudności uprzątniono w spraw ie  wschodniej .  Porta przyjmie rossyj-  
ską n o tę ,  a R ossya  podpisze  kontrnotę.

D a r d a u e l l c ,  5. Lipca.  —  Do wódzca  fortecy otrzymał rozkaz,  aby  
dniem i nocą przepuszczał  statki  pa ro we  angielskie i francuskie.  P o d o ­
bno i co do innych okrętów flot zgromadzonych po do bny  rozkaz nadszedł.

K o i f u ,  10. L i p c a . — Dwaj  poli tyczni w ych odź cy  zamordowal i  tu 
A n g l i k a  sztyletami.  P o l i c j a  obu  schwytała ,  a nazajutrz mieli być p o ­
wieszeni.

D r e z n o ,  16. Lipca.  — D r e s d e n e r  J o u r n a l  donosi ,  że według 
wiedeńskich wiadomości ,  Rossya przyję ła  p rop ozyc ye  Anglii,  F rancyi  
i Auslryi.

K o n s t a n t y n o p o l ,  9. Lipca.  — Przesileniu mini steryalnemu z p o ­
wodu  wkroczenia  Rossyan do księstw naddunajskir.h szczęśliwie zagro 
dzono  i spodziewają się załatwienia sp rawy  wschodniej  na d rodze  pokoju.

B e r l i n ,  16. Lipca. —  Król JM ć w rócił  tuo i icg d aj  z Frankfurtu nad 
Odrą i n iebaw em  w yjech a ł  do Poczdam u.

  O  sprawie wschodniej  powszechnie sądzą,  że będzie załatwioną
na d rodze  pokoju.  P rzyna jmniej  dla pruskiej dyp lomacyi  nie ma kwe- 
styi wschodniej .

(Kor. Cz.) M a n i f e s t  c e s a r z a  r o s s y j s k i e g o .  — Z tute jszych 
organów K r e u z z e i t u n g  przemawia za motywami i dążnościami mani ­
festu. M o ty w a  mają cha rak te r  głównie i wyłącznie religijny,  dążność 
ma znaczenie pol i tyczne.  O b r o n a  p r a w o w i e r n e j  r e l i g i i  jest wiele 
zuaczączem orzeczeniem,  jeżeli wyra zu  o r t h o d o x e  w francuzkim tek­
ście,  odpowiada jącego w yra zow i  b ł a h  o c z  e s  t i w a w rossyjskim,  nie 
odniesiemy li do wyznan ia  g recko  - rossy jskiego. Rozszerzenie go i do 
kościoła pat rya rchatu  konstantynopol i tańskiego i w ogóle do greckiego, 
czego manifest nie dotyka ,  lecz domyślać się każe, jako rzeczy ro zum ie ­
jącej  się samej przez się,  daje rel igijnemu charak te rowi ,  w jakim cesarz 
rossyjski  stawa przed swym narodem i p rzed wszystkiemi ludami w y z n a ­
nia greckiego,  n ie skończone znaczenie.  Cesarz  przemawia jako rzeczy­
wisty p ro tek to r  kościoła p r awowie rnego ,  gdy uznanie tego p ro tekto ram 
przez T u r c j ą  jest właśnie kweslyą sporu.  T ak  uważana odezwa  cesarza 
rosyjskiego,  odezwa  w imieniu religii,  może pociągnąć za sobą na pół 
wysp ie  tureckim nieobl iczone i ba rdzo rych łe  następstwa.  C ó ż ,  jeźli 
sułtan, odrzucając dotychczasową lolerancyą,  odezwie się równie w imie­
niu religii muzułmańskiej  i obudzi  fanatyzm swego na rodu ?  Manifest ce­
sarski niejest tak umia rkowanym,  aby  się tego obawiać niemożna.  W k r o ­
czenie do księstw naddunajskich,  lubo s tosownie do manifestu nie jest 
rozpoczęciem wo jny ,  uważane j ednak jest  jako skutek uporu  por ty,  a 
zatem jako tymczasowy zakład praw,  k tórych  p rzyznania  sobie Rossya 
się domaga,  a zatem jako pow ód  do wojny,  jeźli T u r c y a  praw tych nie 
p rzyzua.  Manifest cesarski wkroczenia do księstw naddunajskich nie- 
usprawiedl iwia powołaniem się na t raktaty,  k tórych t łumaczeniem Europa  
od miesiąca głowę sobie suszyła,  lecz uważa je jako środek niezbędny 
( i n d i s p e n s a b l e )  do osiągnięcia głównego celu i jako g w a r a n c ją  swych
żądań. W s za kże  R o s s y a  nie szuka zaborów i gotową jest teraz jeszcze 
wst rzymać pochód wojsk swoich,  jeżeii T u rc y a  zobowiąże się do sumien­
nego przestrzegania nietykalności  prawowie rnego  kościoła;  w p rzec iw­
nym razie wojna w imieniu Boga ku obronie  p rawowiernej  religii,  ko- 
nieczuem będzie nas tępstwem.  Do  tego oświadczenia przywiązu ją  się 
nadzieje Utrzymania pokoju.  Tu ta j ,  w tej ostatecznej  chwili ,  więcej niż 
dawniej ,  zwróco ne  są wszystkich oczy  na Austryą.  W  tej chwili Austrya 
czynić ma tak w Ko ns tan tynopo lu  jak w Pete rsburgu  usi łowania,  aby 
spór  wojną grożący w d rodze  poko ju  załatwić. — Poś rednic two  to,  po 
ogłoszeniu manifestu cesarskiego i po  wkroczeniu wojska rossyjskiego 
do księstw naddunajskich,  będzie się wydawało  niejednemu niepodobnem.  
C z y  jest tak lub n ie ,  to czas pokaże.  Mojem zdaniem Austrya w kwe- 
styi tureckiej  nie stoi na jednem z Rossyą s tanowisku,  jakkolwiek dotąd 
poli tyki  swej czynnie nieobjawiła.  T ra dy cy e ,  his torya,  obecne stosunki

wiodą Austryą koniecznie do udzielnej  poli tyki  w rzeczonej  sprawie.  
Jeżel i  tak nie b y ło ,  wtenczas nie masz się o co upierać,  dni by tu  T u r ­
c j i  są pol iczone,  a wszystko co się dotąd o d b y w a ,  jest tylko prologiem 
wielkiej t ragedy i ,  która się niezadługo rozwiedzie  przed uaszemi oczyma.  
W  obecnej  chwili nie przyjdzie zapewne do tego,  zanim się inaczej prze­
konam,  mniemam,  że tą razą Austrya i Turc ią  ocali i pokój powszechny 
przez pośrednic two swe utrzyma.

Francya.
P a r y ż ,  d 13. Lipca.  —  Rząd ogłasza,  że adminis t racja  wojskowa  

zakupiła zagranicą 30 mil ionów ki logramów zboża ,  które p r zy  zapasach 
teraźniejszych wystarczą do przyszłego roku. Na p rzypadek niedostatku,  
rząd sprowadzi  zboże z Algieryi ,  dow óz  zboża uwolni  od opłat  i zniży 
opłaty od przewożenia żywnośc i  po  kolejacu żelaznych.

—  W c z o r a  trzy wozy  z przegradzanemi celami odeszły do Brest  
z 37 ułaskawionymi powstańcami,  k tó rych za now e  przestęps twa uznano  
za niegodnych łaski:  z Brest powiozą ich do Kajenny.

—  Je nera ł  Yusuf  p r zy b y ł  tu z p od ró ży  po Niemczech odby te j  i na ­
tychmiast  udał  się do Marsyl i i ,  celem dostania się jak naj rychlej  do Al- 
gieryi ,  gdzie obe j rzy  pułki spahów w Algierze,  Oran ie  i Konstantynie.

— Tak zwany cz e rw on y  spisek w hipodromie przyjdz ie  na dniu 
20. b. m. pod  czynności  sądu policyi poprawcze) .  Mówią ,  że sprzysię-  
żenie na życie cesarza,  kfóre miało w y ko n a ć  w operze  komiczne),  b y ­
ło odkry te  przez posła angielskiego,  k tóry odebrawszy  z Anglii o '  te'm 
wiadomość,  przestrzegał  cesarza.  Uwięz ionych w  te] sp rawie  jest  15

— Kró l owa  K rys tyną ,  pani Muuna z ,  p rzyby ła  z mężem,  dziećmi 
i liczuą służbą.  Cesa rz  z cesa rzową ją odwiedzą.

—  D e b a t y  dziś bardzo p o k o j ow y ton nastrajają.  O t rzy ma ły  listy 
z Kons tan tynopola  pokój zwiastujące.  Mówią,  że cesarz rosyjski  nie-  
tylko przyją ł  pośrednic two aust ryackie,  ale nawet  tego zażądał  we  w ł a ­
snoręcznym liście napisanym w tej mierze do cesarza austryackiego.

—  Gabine t  lutajszy i cesarz bardzo są oburzeni  notą ostatnią Nessel-  
rodego.  C o n s t i t u t i o n n e l  dzisiaj w yn urz a  p rawdziwe uczucia tuile- 
now .  P a y s  jut ro ogłosi p d o b n y  artykuł .  Na giełdzie niepewność.  
Kursa spadły wszystkich papierów.

P a r y ż ,  d. 14. Lipca.  —  P a y s  i dziś oslożnie występuje,  podobn ie
jak M o n i t o r ,  ale od graża się na ju t ro ,  gdzie p rzyrzeka całą prawdę
powiedzieć.  Mniej  os t rożnym jest C o n s t i t u t i o n n e l ,  k tóry już czwar ty  
a r tyku ł  poświęca sprawie wschodniej  od czasu ukazania się no ty  hr. 
Nesselrodego.  Dziś mówi o manifeście cesarza rosyjskiego do  swojego 
ludu.  Przytacza owo  święte pos łannic two,  które sobie cesarz przypisuje 
w’ sprawie pomiędzy suł tanem a Grekami,  którzy niewezwali  go o pomoc,  
a nawet  odrzucają tę pomoc.  Zaprzecza cesarzowi p r aw o  nazywania  się 
głową kościoła greckiego w Turcv i ,  który nicmoże się spodz iewać pod  
nim wolności,  ale uciemiężenia. W  końcu przestrzega C o n s t i t u t i o n n e l  
E uro pę :  jeżeli Turc ia  dozna k iedykolwiek losu Polski ,  natenczas do cz e ­
kamy się wkrótce trzeciego p rzyp ad ku ,  a tą trzecią Polska będą Niemcy.

— U n i o n  i A s s e m b l e e  N a t i o n a l  są jak zawsze ,  za pokojem,
C n i  v e r s  dziwi się,  ze jeszcze są dzienuiki ,  k tóre mogą mówić o pokoju.

— Pomiędzy uwięzionymi w sprawie sprzysiężenia na życie cesarza 
w ostatnim czasie,  znajduje się syn pana  Laft ise,  byłego cz łonka zg ro ­
madzenia konstytucyjnego.  Przyjaciele Laffrsa prosili pana Goudchaux  
by łego ministra jenerała Cavaignaka,  aby  się wstawił za aresztowanym.  
Goudchaux  odpowiedzia ł ,  że w takiej sprawie aniby  się za własnym s y ­
nem niewstawił.

Anglia.
L o d y  ii, d. 13. Lipca.  —■ Poli tyczna r o am o w a ,  jaką słyszel iśmy na 

posiedzeniu wczorajszem izby wyższej  okazuje dostatecznie i lepiej,  niż 
tuzin ar tyku łów wstępnych,  na jakiem stanowisku nasz gabinet  się znaj ­
duje.  Godło jego to samo pozostało,  jak na początku:  w obec rosy j ­
skiego rządu , tak długo się t rzymać na obron nem  i ostrożuem stanowi- 
wisku ,  dopóki  się da ,  i dopiero s t anowczo zaprotes tować,  gdzie cho­
dzić będzie o bezpośednie nadwerężenie  praw angielskich.  Taki p rzypa­
dek przewidzianym jest, gdyby  ustąpienie z księstw uaddnnajskich miało 
zawisnąć od ustąpienia floty angielskiej z zatoki Resika.  Lord C la ren ­
don poraź  p ierwszy stanowczo odpowiada ,  że o warunkach tego r o d z a j u ^ l  
nie może być mowy.  I organ st ronnic twa Peela,  M o r n i n g  C h r o n i c i e  
uważa w tern uroszczeniu Rosy i ,  przepisywania mocarstwom morskim 
stacyi dla swoich flot, śmieszne przy właszczenie i niebezpieczną p rowo -



kacyą, której Anglia nie usłucha. Dotąd, mówi rzeczony dziennik, 
kwestya sporu była pomiędzy Rosyą i  Turcyą. Od ogłoszenia ostatniej 
rosyjskie jjnoty, zaplątała się sprawa daleko gorzej. Uroszczenia Rosyi 
zostały przez sekretarza angielskiego spraw zagranicznych w obec całego 
świata odrzucone, a następnie spór wyraźny pomiędzy Rosyą a mocar­
stwami zachodniemi się rozpoczął. Jeżeli Rosya obstawać będzie za 
swojemi warunkami, natenczas jedna ty lko  pozostanie droga do załatwię 
nia sprawy. Niechaj Rosya za skutki odpowiada. Rosya była od po 
czątku częścią zaczepiającą. Napróżno usiłowano zaprowadzić pośredni­
ctw o, a ostatnia bezwstydna prowokacya uniepodobni układy.

S ta n d a rd  mówi o rosyjskim okólniku, co następuje: pytania, czy 
wojna, czy pokó j, trudno teraz rob ić! Ostania depesza pana Nesselro- 
dego zdaje się napomykać, że rosyjski autokrata chce wojny. Pismo to 
stanu przechodzi nicością zuchwałą wszystko, co dotąd naigrawało się 
ze zdrowego rozumu. Podobnem jest do płaczliwej żebraniny rubusia 
w G il Rlasie, k tó ry  stał z odwiedzionym kurkiem, i aby porównanie 
uzupełnić w łożono mu bluźuiercze słowa w usta: dajcie dla miłości 
bożej.

—  Polisch H istorical Society w ypraw iło  w poniedziałek księciu Ada­
mowi Czartoryskiemu w ie lk i obiad w St. James Street. Patryotyczne 
m owy starego księcia i lord  D. Stuarta przyjęto z uajwiększem unie­
sieniem.

— Z czynności policyjnych dowiadujemy się teraz, że bijatyka po­
między W łocham i i Irlandczykami w Baldwin Garden miała znamię po- 
lityczno-kościelne. W ło s i, którzy w tym okręgu ubogim Londynu mie 
szkają, są powiększej części polityczni wychodźcy i przyjaciele Gavazzego, 
klorego dążności potępiają duchowni katoliccy przy owej kaplicy Z tego 
powodu już w roku zeszłym przychodziło do starć pomiędzy nimi, 
w skutek których duchowny jeden włoski z Rzymu, którego wychodźcy 
uważali za szpiega, b y ł przymuszony opuścić Londyn. A le  też następcy 
jego irlandscy duchowni, ksiądz G illigan i ksiądz O ’Connor weszli 
w spory z Gavazzym, i tak przyszło do wypowiedzenia wojny. W ia ­
domości o kazaniach Gavazzego w Kanadzie i o powstaniu tamecznych 
Irlandczyków przeciw niemu, b y ły  podobne do oleju nalanego na ogień. 
K tóre stronnictwo rozpoczęło napaść, dotąd n iew ykryto . W ło s i u trzy ­
mują, że na nich w yw oływ ano w kaplicy i po za kaplicą: kacerzc, 
schizmatvev i tvm podobnie. Irlandczykow ie zaś tw ierdzą, że W ło s i 
uapadli 0 ’Ćonnora i zb ili kijami. T o  pewna, że Irlandczykow ie chcieli 
wziąć szturmem dom w Baldwin Garden zamieszkały przez W łochów  
i gdvby policva nie przyszła była na pomoc ostatnim, zapewne dom b y łb y  
zrównany z ziemię. W szystkie okna i okiennice wyłamano i w yb ito  ka­
mieniami i cegłami. Równie się pokazało, że W ło s i odpierali napaść 
kijam i i pięściami, a nie nożami i sztyletami, jak donosiła pierwotnie 
T im e s . Żaden Irlandczyk nie może pokazać rany, którąby otrzymał 
ostrem narzędziem w tej bójce re lig ijne j, —  bo same dziury w głowach 
prozaiczne pokazały się.

— I z b a  w y ż s z a .  — Posiedzenie 12. Lipca. — Następujące uczy­
niono pytanie w  kwestyi rossyjko tureckie j: Lord  Lyndhurst: zyczę so­
bie zapytać się mego szlachetnego przyjaciela (lorda Ciarendona) wzglę­
dem aktu datowanego z P io trogrodn, o którym  niedawno wspomniałem. 
Dowiaduję się, że (dokument ten pierwotnie ogłoszonym został w ros- 
syjskim języku , i że francuskie tłumaczenie, a mianowicie w pewnych 
■wyrażeniach bardzo oddala się od oryginału. (S łuchajcie). Zyczę sobie 
dowiedzieć się od szl. przyjacie la, czyli nie posiada odpisu oryginalnego 
dokumentu rossyjskiego i czy nie zechce się wahać w przedłożeniu jego 
na stół izby. (Śmiech.) Chciałbym też zwrócić uwagę mego szł. p rzy ja ­
ciela na niektóre wyrażenia, których użyłem, mówiąc o okólnej nocie 
hr. Nesselrodego, a które zganiono. Proszę o uczynienie uwagi i jestem 
pewny, że mój szł. przyjaciel potw ierdzi moje słowa, że minister fran­
cuski spraw zagranicznych w odpowiedzi swej na ten dokument dany, 
do tego samego wypadku w faktach, dowodzeniu,^ co i ja przyszedł. 
(O k lask i.) Pozwałam sobie powiedzieć, że rzeczą jest zbyteczną, po­
święcić nowej w Petersburgu ogłoszonej nocie okólnej tłumaczenie (słu­
cha jc ie !); zwrócić jednak muszę uwagę szczególniejszą na jedno miejsce 
w tej nocie. Ja tak pojmuję to miejsce: powiada w niem Rossya, że 
nieustąpi wprzód Rossya z księstw naddunajskich, aż nasze flo ty zostaną 
odwołane z wód tureckich. Szlachetny lord Russel pow iedział, jak się 
dowiaduję, w innem miejscu, że tego znaczenia z tej noty wyczytać nie 
m ógł, czytałem ją z natężoną uwagą i niemogę pomyśleć, aby inne przy­
puszczała tłumaczenie. (S łuchajc ie ! słuchajc ie!) Z tego powodu pytam 
się szlachetnego lorda, czyli podziela moje tłumaczenienic owego miej­
sca. Lord  C lareudou: co się tyczy pierwszego pytania mego szlache­
tnego i uczonego przyjaciela, sądzę, że istotnie różnica zachodzi pomię­
dzy oryginałem, k tó ry  jest przeznaczony do użytku domowego (śmiech) 
to je s t ' <łla rosyjskiego ludu (słuchajcie! słuchajcie!) a tłumaczeniem wy- 
słanem za granicę, a ta różnica głównie zachodzi co do wyrazu w i a r o ­
ł o m n y ,  którym  wiarołomność sułtana w oryginale nazwano. Sądzę, 
że oryg ina lny'dokum ent tego rodzaju znajduje się w urzędzie zagrani­
cznym, a jeżeli zechce go odczytać ku swojemu zaspokojeniu, naten­
czas bez wahania się przedłożę izbie dokument. Równocześnie oświad­
czam, ie  zupełnie się zgadzam z tern wszystkiem, co powiedział mój 
szlachetny przyjaciel o w ielkiej zręczności i wytworności odpowiedzi 
dyplomatycznej francuzkiej. (S łuchajcie!) Co się tyczy trzeciego pyta­
nia mego szlachetnego przyjaciela, sądzę, że mój szlachetny przyjacie l 
( lo rd  John Rnssel) jeszcze w czora j, kiedy go zapyty wano w drugiej izbie, 
nie miał sposobności tej noty odczytać. A chociaż i ja niezupełnie podzie­
lam zdania szlach. przyjaciela (Lyndhursta) względem noty, to z drugiej 
Strouy nie wzdrygam się powiedzieć, że obecności angielskiej i francuz­
kiej flo ty  w zatoce Resika nie uważamy za podobną obsadzeniu księstw 
naddunajskich, że obu przypadków niemożna równać (oklask) i że nie

^  można kłaść warunków względem odpłynięcia flo ty  lub opuszczenia 
księstw. (S łuchajcie, słuchajcie!) Lord Lyndhurst: wyraz którego uży­
łem, a raczej, tłumaczenie moje owego miejsca dotąd zmierza, że skoro 
uczyni porta’, czego żąda cesarz rosyjski, a flota angielska i  francu
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zka opuszczą wody tureckie, cesarz ustąpi z księstw naddunajskich. N ie- 
powiada wyraźnie, że wprzód nie ustąpi, aż ustąpią flo ty, ale znaczenie 
te°o miejsca jest takie. Lord  Clarendon: sądzę, że moja odpowiedź za­
dość czyni pytaniu położonemu. M y takiego warunku nie położym y. 
(S łuchajcie, słuchajcie!) Lord  F itzw illiam : proszę uważać, że wyraz 
w nocie daleko jest silniejszy, od podanego przez mojego przyjaciela. 
Powiedziano, nie na tureckich wodach, ale w obliczu samego Kostanty- 
nopola. Pod tureckiemi wodami rozumiećby należało morze egejskie, 
w obliczu zaś stolicy, morze Marmora. Obw iniono więc rząd fraucuzki 
i angielski o wysłanie flo ty  do państwa tureckiego. Z powodu ważności 
tego, co się dzieje na wschodzie, a nie z ciekawości pozwalam sobie za­
pytać się sekretarza stanu spraw zagranicznych o sprawie, o które j nie­
dawno wspomniały dzienniki. M ówiono o przejściu grauicy tureckiej 
przez wojska austryackie, chciałbym wiedzieć, czyli odebrano tu wia­
domość w tej mierze z W iednia. Lord  Lyndhurst: zanim mój p rzy ja ­
ciel na to pytanie odpowie, pozwoli mi się wytłumaczyć, żem tego miej­
sca w całem znaczeniu nie przytoczył. Ale i mój przyjacie l popełnił teu 
sam błąd i nieuwzględnił całej ważności owej noty. Słowa te są: skoro 
flota angielska ustąpi z widnokręgu stolicy, chcemy ustąpić. Lord  C la­
rendon: według nowego zdania, obaj przyjaciele dosyć ścisłych uży li 
w yrazów , ale że obaj z fałszywych podań przytaczali zdania, natenczas 
rzeczą jest mniej ważną, jak ścisłe b y ły  ich twierdzenia. F lo ty  angiel­
skie i francuzkie ani się nieznajdują na tureckich wodach, ani wobec sto­
licy ; a chociaż to stoi w nocie rosyjskiej, uiepotrzeba w tej mierze za­
prawdę takiej przezorności. Co się tyczy drugiego zapytania mojego 
szlachetnego przyjaciela o obsadzeniu Bosnii, wiadomość ta, podobnie 
jak inne powstała na drutach elektrycznych, które teraz wiele dyploma­
tycznych wiadomości prawdziwie uiepodają. Trudno mi uwierzyć w przej­
ście granic tureckich przez wojska austryackie. Ostatnie depesze od na­
szego posła z dnia 7. b. m. nic o tern nie wspominają i poseł austryacki 
w Londyn ie , z którym  miałem rozmowę uie w ierzy tej wiadomości. 
Pogłoska więc zapewue powstała w skutek wysełki wojska auslryackiego 
na wzmocnienie fortecy P io tio w a ra d jn u , oddalonego na 80 m il od gra­
nicy tureckiej. — W  izbie niższej odbyło  się posiedzenie małej wagi.

Mtossya.
P e t e r s b u r g ,  7. Lipca. — Z Moskwy donoszą, że ztamtąd w y je ­

chała 17. dvwizya piechoty na dniu 22. Czerwca do Petersburga. Kara­
biny złożyła na 24 wozach, które pokropiono święconą wodą. Dowódz- 
cą lej dyw izy i jest jen. Czeodajew.

 'N ieinamy tu nic nowego do powiedzenia o sprawie wschodniej.
M ówią, że jeżeli wojsko w księstwach naddunajskich nie zmusi sułtana 
do przyjęcia warunków rossyjskich, ualeuczas przejdzie Dunaj. Neu­
tralność podobno Prus i Austryi jest zapewniona. T rudno  w ierzyć, aby 
Europa, która powinna być wdzięczną za ty le  usług przez Rossyą jej 
przyniesionych w czasach krytycznych, jakie b y ły  w latach 1848., 
1849, __  w  sp raw ie  h o n o ro w e j p rze c iw  R ossy i się o św iad czy ła .

T n rc y a .
K o n s t a n t y n o p o l ,  27. Czerwca. — Podane przez Gaz .  ł r y e -  

s t s k ą  wiadomości potwierdzają ogólue mniemanie, że po wesjciu wojsk 
rossyjskich do księstw, nastąpi załatwienie sprawy na drodze dyploma­
tycznej, a zarazem zapewniony będzie los chrześcian w tureczczyznie. 
Opinia odzywająca się po wszystkich dziennikach, iz Austrya, Prusy, 
Anglia i Francya wspólnie działać będą, o tyle jest uzasaduioną, iż jak 
słychać pomiędzy tutejszymi reprezentantami tych mocarstw stanęła umo­
wa, żcbv zająć pośredniczę stanowisko pomiędzy żądaniami Rossyi i od­
mową porty. Pośrednictwo to zależeć ma na tein, aby rzeczywiste w y­
konywanie praw chrześcianom zawarowanc b y ło  pod pewną rękojmią. 
Czego zatem Rossya żąda za pomocą oddzielnego traklatatu, to nastą- 
pićby winno pod wspólną gwarancyą; przeto rossyjskie żądania przyję- 
temi b y łyb y  co do rzeczy, a nie co do form y. T rudno powątpiewać, 
aby gabinet pelersburgski nie chciał przystać na takowe pośrednictwo, 
owszem przypuścić należy, że przyjm ie z radością zgodzenie się na żą­
dania jego pod względem treści, aby wydobyć się z położenia w y łą ­
cznego, w jakiem go postawiło postępowanie stanowcze ks. Menżykowa.

W  sprzeczności z terai wiadomościami pokojem tchnąccmi, zostaje 
groźny język J o  u r n a  l u  de C o n s t a n t i n o p l e ,  k tó ry  oświadczając, 
iż niepodobna przystać na żądania Rossyi, wnioskuje, że Turcya nie 
ustąpi, i mniema, że mylne to zdanie nie wstrzyma opinii wszystkich 
gabinetów i całej Europy, która głośno woła. Słuszność jest po stronie 
portv, a wraz ze słusznością opinia publiczna i rządy; aby zaś to udo­
wodnić, przytacza J o u r n a l  w yjątk i z różnych gazet francuskich, an 
gielskich i niemieckich, jakby nie mógł własnego i jaśniejszego mieć na 
tę sprawę poglądu.

Tymczasem wojska wciąż się posuwają na wszystkie kierunki. Paro­
wce zajęte przewożeniem redifów lub holowaniem statków żaglowych 
przeznaczouych na transports. W  W arn ie , Szumli, Erzerum i T reb i- 
zondzie ściągają wojsko, a uawet mówią, że na przypadek w ojny, Czer- 
kiesi ze Szamilein staną pod Trebizondą. Kwatera Omera baszy jest 
w Szum li, gdzi,e ściąga jak najspieszniej piechota, jazda i artylerya 
z Monastyru. Zold i wszystkie potrzeby wojenne płacone gotówką; 
porta zmuszona jest do ogromnych wydatków, i liczą, że koszta nadzwy­
czajne doszły już do 100 m ilionów piastrów. W ojska regularnego jest 
180,000 lubo J o u r n a l  de C o n s t a n t i n o p l e  podnosi liczbę jego do 
trzechkroć; ma niezawodnie do tego powody. Pospolite ruszenie w y ­
nosi może 450,000. W  przystani w ie lk i ruch; angielskie i francuskie 
parowce krążą tam i napo w ró t, admirałowie obu flo t sprzymierzonych 
korespondują wciąż z posłami swemi.

Miasto i prowineye spokojne; nie zaszło dotąd żadne gwałtowne 
starcie się między clirześcianauii i muzułmanami. N ieprzyjaciel uawet 
T u rcy i musi podziwiać godność, umiarkowanie, łatwość do pogodzenia 
się jaka panuje w rządzie i w każdym pojedynczo wziętym T u rku , lubo 
idzie tu o kwestyą żywotną. Jeżeli mocarstwa dopilnują wykonywania 
firmanu nadauego przez sułtana, chrześcianie będą w inni Rossyi wdzię­
czność, że wywołała ten spór, k tóry do tak pięknego prowadzi rezultatu.
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Jeże l i  fi r inau  n ie  b ę d z ie  w y k o n y w a n y ,  r z e c z y  zo s ta n ą  na d a w n e j  s top ie ,  
a n ie  s t a ły  o n e  na jlep ie j .

P o r ta  n ie za n ie d b t i je  ż ad n e j  s p o s o b n o ś c i ,  a b y  o k aza ć  w d z ięcz n o ść  
sw o ją  m o c a r s tw o m  s p r z y m ie r z o n y m .  N ie  d a w n o  ternu p a ro w ie c  rz ą d o  
w y  » Fa iz iB ahri«  w y s ł a n y  b y ł  z kilką w yźszem i o f ice ram i do  p rz y s ta n i  
B es ik a ,  a b y  ad m ira łó w  D u n d a s a  i L a  S usse  p r z y w i t a ć  im ien iem  p o r ty .  
O f ic e r o w ie  i m ajtk i  o k a z y w a l i  so b ie  n aw za jem  w ie lką  g rz eczno ść .  D u la  
20. C z e r w c a  f lo ty  ang ie lska  i f rancu sk a  o b c h o d z i ły  roc zn icę  w s tąp ien ia  
na  t r o n  k ró lo w e j  W i k t o r y i  i o s o b n o  z k aż d e g o  o k rę tu  b i to  z dział ,  
a w sz y sc y  w yżsi o f i c e ro w ie  zeb ra l i  się w ie c z o re m  u adm ira ła  D u n d a s a  
n a  o b ia d ,  k tó r y  z a s ta w io n o  na 5 0  o só b ,  p r z y  k tó ry m  p ró c z  z w y k ły c h  
k ie l ichó w  za o b u  p a n u ją c y c h  i s u ł ta n a ,  w y p i to  na  »zgodę  i s e r d e c z n y  
z w i ą z e k . . A dm ira ł  D u n d n s  o d p o w ie d z ia ł  na  to  h as ło  p rz ez  a d m ira ła  
L a S u s s e  w y r z e c z o n e ,  iż jeżeli o b ie  f lo ty  m ają  b ro n ić  p o r z ą d k u ,  nie p o ­
t rz eb u ją  się lękać  n ik o g o  na świecie .

Z K u rd y s t a n u  d o n o s z ą ,  że  r ed i fo w ie  ( p o s p o l i t e  ru s z e n ie )  g ro m a d z ą  
się z z a p a łem  p o d  c h o rą g w ie ,  a o c h o tn ic y  g ro m a d z ą  się liczniej niż ż ą ­
dano. N ie  sam ty lk o  fan a tyzm  p o r u s z y ł  l u d y  a z y a ty c k ie ,  ale chęć  b o ­
jo w an ia  z  R o ssy ą .  W c z o r a j  w ie lk a  b y ła  rad a  u s e r a s k ie r a ,  na  k tó re j  
zn a jd o w a l i  się w sz y sc y  m in is t ro w ie  i d o w ó d z c y  w o j s k , a n a r a d z a n o  się 
n a d  k ro k a m i w o jen nem i.  H a n d e l  z u p e łn ie  u p a d ł ,  b ra k  k r e d y t u ,  o d w ło ­
k a  o tw a rc ia  b a n k u  i o b a w a  w o jn y  w s t r z y m u je  iu teresa .

  P r e s s e  w ie d eń sk a  p isze  ze  S k a d a ru  (w  A lbanii)  28. C z e rw c a .
P o r t a  g o r l iw ie  się u z b r a j a ,  a le  lud  w n iek tó rye l i  s t ro n a ch  Albanii i R u -  
melii mnie'j z d a je  się stać o  s ław ę  w o je n n ą ,  jak  racz e j  lękać się o k r o p n o  
ści w o jn y .  D la  teg o  f i rm an  su ł tańsk i p o w o łu ją c y  m o s lem ó w  do  b ro n i  
i n a k a z u ją c y  im iść w p o c h ó d  d o  S z u m l i ,  n ie  w szęd z ie  d o b r z e  p r z y j m o ­
w a n y ;  n a w e t  jak  u t r z y m u j ą ,  n ie d a w n o  w  T i ra n ie  o b ó z  re d j fó w  w z b r a ­
niał się iść do Szum li.  W  o b e c  tak iego  s tanu  rz e c z y  nie o b u d z i ł  o c z y ­
wiście sy m p a ly i  ro z k a z  O s m a n a  baszy ,  a b y  c h rześc ian ic  tr z y m a l i  się 
w  p o g o to w iu ,  b y  na  p r z y p a d e k  najśc ia  C z a rn o g ó rc ó w  u d e r z y ć  na P o d -  
g o rv c ę .  W ię k s z a  część gmin c h rze śc ian sk ich ,  m iędzy  temi C h o ty  i Kii 
m e n t y  o tw a rc i e  p rzec iw  tem u  się o św ia d c z y ły .  ,

D a w n ie j  p o d a n a  p rzez  nas w ia d o m o ś ć ,  m ó w i dale j  P r e s s a ,  iż O m e r  
b a sz a  p o s ta n o w i ł  w k ro c z y ć  d o  ks ięs tw  n a d d u n a js k ic h  p o tw ie r d z o n ą  jest 
z  B e l g r a d u .  S e ra s k ie r  o c z e k u je  ty lk o  na ro z k a z y  z K o n s ta n ty n o p o la ,  
k tó r e  m o ° ły b y  p rz y j ś ć  do  Szum li 5 . ,  a b y  n azn a c z o u e m i w p rz ó d  s z la k a ­
mi na N i k o p o l i s ,  W i d d i n  i G r a h o w ę  w e jść  d o  W o ło s z c z y z n y .  Z d a je  
s ię ,  że  p lan  jeg o  na tein p o le g a ,  a b y  k w es fy ę  p o k o ju  i w o jo y  ty m  s p o ­
so b e m  sp ieszn ie j  r o z s t r z y g n ą ć ,  iż o p ie ra  się na trak tac ie  w  Balta L im an, 
k tó ry  k a żd em u  z p ań s tw  o p ie k u ń c z y c h  d a je  p r a w o  w p ro w a d z e n ia  z a ­
ró w n o  w o jsk  do  k s ię s tw ,  jeżeli d ru g a  s t ro n a  one  w p ro w a d z i ła .  Je ż e l i  
zaś u d e rz y  na w o jsk a  tu r e c k ie  w c h o d z ą c e  za D u n a j ,  w te d y  P o r ta  n a p a d  
ten  za  k ro k  w o je n n y  p o c z y ta .

— J o u r n .  d e  C o n s t  zam ieszcza  w t łu m a c z e n iu  f i rm an  su ł tań sk i  
z d n ia  6. C z e r w c a ,  k tó r y  R e s z y d  b a sza  m in is te r  sp ra w  zagr. p rzes ła ł  do  
w szy s tk ic h  n acze ln ikó w , ko śc io łów  c h rześc ian sk ich  na w scho dz ie .  U s tę p y  
w ażn ie jsze  z tego f i rm an u  są ju ż  z n a u e ,  d o s ło w n a  zaś treść  je g o  n a s t ę p u ­
jąca :  (n a  cze le  p o d p is  w ła s n o r ę c z n y  su ł tana ) .

. .S tarać  się t r z e b a  z aw sz e  i n ie u s ta n n ie ,  a b y  p rz e p i sy  z a w a r te  w  m o ­
im w y so k im  ro z k a z ie  b e z  z m ia n y  w y k o n y w a ć ,  i n a le ż y  się w s t r z y m y ­
w ać od  d z ia łan ia  p rz e c iw k o  nim. Za o t rz y m a n ie m  m o je g o  cesa rsk iego  
ro zk a zu  w y d a n e g o  d o  c ieb ie  ( imię p a t r y a rc h y ) ,  k tó r y  jes t  zaszczy tem  
ch rz e śc ia ń sk ie g o  n a r o d u  i w y b r a ń c e m  jeg o  i p r z e ło ż o n y c h  gminy C hry ­
s tu so w e j  ( a b y  g o d n o ść  tw o ja  d łu g o  t rw a ła ! )  d o w ie sz  s ię ,  ze  g d y b y  n a j ­
s p ra w ie d l iw s z y  p a n ,  w y łą c z n y  d a w c a  w szy s tk ich  d a ró w ,  m o ją  w yso k ą  
cesa r sk ą  o s o b ę  w y n ió s ł  d o  p a n o w a n ia  i ro z k a z y w a n ia  w  su ł ta n a c ie ,  d o ­
zw o li ł  mi d os tąp ić  w y s o k ie j  go dn ośc i  cesa rza  i K alifa ,  i m ocą  sw o je j  b o ­
sk ie j  d o b r o c i  n ie s k o ń c z o n e j  łaski ( d z ię k i  n iecha j  m u b ęd ą  za to), ty le  
k ró le s tw ,  miast i ro z m a i ty c h  k las  p o d d a n y c h ,  ty le  n a ro d ó w  i s łu g  z ło ż y ł  
w  p e łn e  s p r a w ie d l iw o śc i  r ę c e  m o je g o  ka lifa tu ,  za  o so b l iw ą  b o sk ą  ręko j-  
“ ó ą :  —  ja z a w s z e ,  w m yś l  teg o  co  p o t r z e b n e m  d la  d o b r a  ka li fa tu  i pań 
s t w a ,  i co  p rz y s to i  w y s o k ie m u  c h a ra k te ro w i  s u ł ta n a tu  i p a n o w a n ia ,  o d ­
k ąd  p r z y  p o m o c y  łask i b o sk ie j  i w sp a r ty  d o b ro c i ą  n ieb iesk ą  na cesarskim  
t ro n ie  s i ed zę ,  c z y n n ą  m o ją  o p ie k ę  w sp a n ia le  ro z p o ś c ie ra m ,  a rząd  mój 
cesa rsk i  r ó w n ie ż  d o w o d z i  niezm ienne 'j  czu jno śc i  m o je j ,  a b y  w szy s tk ie  
k la sy  p o d d a n y c h  m o je g o  p a ń s tw a  z u p e łn e j  d o z n a w a ły  o p ie k i ,  i a b y  d a ­
w n y m  z w y c z a je m  c ie s z y ły  się n ie p r z e rw a n ie  z u p e łn y m  p o k o je m  w p e ł­
n ien iu  o b rz ą d k ó w  sw o ich  i sw o ich  sp ra w  d u c h o w n y c h  s to so w n ie  d o  m o ­
ich s z c z e ry c h  i p r z y c h y ln y c h  z a m ia ró w  i m oje j  w y ra ź n e j  w oli .  P o n ie ­
w aż  d o b r e  n a s tęp s tw a  i k o rz y s tn e  sk u tk i  ty c h  r o z p o r z ą d z e ń  w id o c z n ie  są 
u z n a n e ,  p rz e to  ce lem  m oich  ż y c z e ń  ce sa rsk ich  j e s t ,  a b y  n ie k tó re  n a d u ­
ż y c ia ,  jak ie  w  ciągu tego  czasu  p rze z  len is tw o  lu b  o p iesza ło ść  m o g ły  się 
w c isn ąć ,  tak  d a le c e  ca łk iem  u ch y l ić ,  a b y  n ig d y  p o w tó r z y ć  się ju ż  nic 
m o g ły .  C h c ę  za te m  i o b s t a ję ,  a b y  szc z e g ó ln e  d u c h o w n e  p rz y w i l e je  k o ­
śc io łó w  i k la s z to ró w  w m oich  cesarsk ich  k ra ja c h ,  tu d z ież  p rz y  w ile je  p o ­
s iad ło śc i  z ie m sk ic h ,  d ó b r  n ie ru c h o m y c h  i in n y c h  m ie jsc  re l ig i jny ch  od  
tych  k o śc io łó w  i k la s z to ró w  zaw is łych ;  a b y  s w o b o d y  i p ra w a  s łużące  

o d o b n y m  d o m o m  m o d l i tw y  i o so b o m  d u c h o w n y m ,  p rz y w i le je  i tak ież  
o n c e s v e  zap is an e  i z am ie szcz o n e  w  b e ra tach  z a w ie ra ją c y c h  w  sobie  d a ­

w n e  o b o w ią z k i  p a t r y a rc h ó w  ich p e łn o m o c n ic tw a ,  p r z y w i l e je ,  s w o b o d y  
k o u c e s y e  u d z ie lo n e  d u c h o w ie ń s tw u  i w ie rn y m  p o d d a n y m  p a ń s tw a  mego 
z  n a r o d u  ( tu  imię w łaśc iw e) sp o łecz n o śc i  religijnej), p r z e z  m o ich  n a j j a ­
śn ie jszy ch  i w sp a n ia ły c h  p rz o d k ó w  i p rz ezem n ie  u z n a n e ,  u t r z y m a n e  b y ł y  
na  zaw sz e  n ie w z ru s z e n ie .  P o tw ie r d z a ją c  i og łasza jąc  na n o w o  m o ją  w y ­
so k ą  i cesarską  w o lę ,  w y d a łe m  tę d o k ła d n ą  i p e łn ą  sp ra w ie d l iw o śc i  radę, 
a b y  się d o  n iej s to so w a n o ,  i a b y  w iedz ian o ,  że  c i ,  c o  n ie z g o d n ie  z nią 
p o s tę p u ją ,  w y s ta w ie n i  b ę d ą  n a  m ó j gn iew  cesarsk i.  W ła ś c iw i  u rz ę d n ic y  
o t r z y m a l i  z a w ia d o m ie n ie ,  a b y  ż a d e n  z nich w  p o t r z e b ie  nie m ógł się 
u sp ra w ie d l iw ić ,  g d y b y  co ś  z tego pom in ię to .  P o n ie w a ż  z u p e łn e  i ścisłe 
w y k o n a n ie  n in ie jszego  je s t  m oim  cesa rsk im  ce lem ,  p rze to  w y s o k i  mój 
fir inau w y d a n y m  zos ta ł  p rz e z  m ój cesarsk i d y w a n  dla p o tw ie rd z e n ia  i o b w i e ­
szczen ia .  T y  p a t r y a rc h o  p o  p o w z ię c iu  tego  d o  w iado m o śc i ,  d z ia łać  b ę ­
dz iesz  za w sz e  z g o d n ie  z  m oim  w y so k im  ro zk aze m  i s ta ra ć  się o to  i w y ­

strzegać ,  a b y ś  n ap rze c iw  tego n ie  dz ia ła ł.  G d y b y  się coś z d a rz y ło ,  c o b y  
tem u s ta n o w c z e m u  d ek re to w i  p rz e c iw n e m  b y ć  miało , n a t e d y  m asz  się 
p o sp ie sz y ć  z  d on ies ien iem  o tern naszej w ysokie ' j  p o rc ie .  W i e d z  o  tem 
i d aw a j  w ia rę  n a  m o ją  cesarską  cyfrę .  D a n  w k o ń c u  m iesiąca S c h a b a n a  
1269 (6. C z e r w c a  1 85 3 )  w  tej s to licy  S tam bule .*

S m y r n a ,  dn . 5. L ipca . —  K ied y m  p ie rw s z y  m ój list z  29. C z e r w c a  
od es ła ł  i d o n ió s ł ,  że je n e r a lu y  k o n su l  au s t ryack i  W e k b e c k e r  k aza ł  u w i ę ­
zić K ostę  i o d p ro w a d z ić  go  n a  o k rę t  au s t ry ack i  U zar ,  z a k o ń c z y łe m  go  
w iad o m o śc ią ,  że  a m e r y k a ń s k a  k o rw e ta  St.  L ew is  s tanę ła  p o m ię d z y  a u s t ry -  
ackim o k rę te m  L lo y d u  a  U z a r e m ,  a b y  K o s ty  p ie rw szy  o k rę t  n ie  z a b r a ł  
z so b ą  do  A u s try i .  T a k  s t a ły  r z e c z y d o  2. L ip c a ,  w k tó ry m  k o n s u l  t u ­
te jszy  S ta n ó w  z je d n o c z o n y c h  o d e b r a ł  od  sw ego  posła  w K o n s t a n t y n o ­
po lu  d epesze .  K a p i ta n  k o r w e ty  a m e ry k a ń sk ie j  m ając sob ie  s p r a w ę  tę 
p o zo s taw io n ą  d o  z a ła tw ie n i a , u d a ł  się na  p o k ła d  b ry g u  au s l ry a c k ie g o  i 
o św ia d c z y ł  k o m e n d a n to w i  a u s t r y a c k i e m u , że  K o s ta  jes t  o b y w a te le m  
a m e r y k a ń s k im ,  p r z e to  go w in ie n  w y d a ć  je m u  w przec iągu  godzin  trzech ,  
a jeże li tego nie u c z y n i ,  n a te n c z a s  u ż y je  b ro n i .  K ie d y  w szys tk ie  m a ty  
p o zaw ie szau c  zd ię to  i g o to w a n o  się d o  w a lk i ,  n a d p ły n ę ła  a u s t rv a c k a  ge lo ta  
w o jen n a  i s tanę ła  p rz e d  k o rw e tą  a m e ry k a ń s k ą .  C a ła  S m y r n a  n iezm ierną  
b y ła  zd ię ta  c iek a w o śc ią  i p r z e p o w ia d a ła  so b ie  w  d u s z y ,  że  A u s lry a c y  
u legną . Na n o w o  zaczę l i  się u k ła d a ć  k o n s u lo w ie  a m e ry k a ń sk i ,  f raucuzki,  
angielski i h o le n d e r s k i ,  k tó r z y  w y n u rz y l i  a u s t ry a c k ie m u  k o n su lo w i  je-  
n e ra ln e m u  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  na  jak ie  się n a ra ż a ,  t a k ,  że  ten  ustąpił 
i kazał o g o dz in ie  4 K o s tę  w y p u śc ić  z b ry g u  U z a r  i o d e s ła ć  go  p o d  o p ie ­
kę  k o nsu la  je n e ra ln e g o  fran cu zk ieg o .  N a d to  je s z c z e  p o d e jm o w a ć  m a a u ­
s t ry a c k i  k o n s u l  kosz ta  u t r z y m a n ia  K o s ty  aż  d o  ro z s t rz y g n ię c ia  o s ta te ­
c z n e g o ,  d o k ą d  się o n  ma u dać .  K o s ty  n ie w y p u śc i  d o p ó ty  k o n s u l  f r an cu -  
z k i ,  d o p ó k i  tego  n ieza ząda  k o n su l  am e ry k a ń sk i  i au s t ry a ck i .  W  rz e c z y  
s am ej ,  K o s tę  w yp uśc i l i  A u s t r y a c y  z o k rę tu  U z a r  o  g o d z in ie  4 i s ta tk iem  
m a ły m  u z b r o j o n y m  o d w ie z io n o  go d o  n a d b rz e ż a  p r z y  f ra n c u z k im  m a r y ­
narsk im  szp i ta lu .  Z a  s ta tk iem  tym  u z b r o j o n y m  p ły n ą ł  s ta tek  am e ry k a ń sk i ,  
a b y  K o s ty  g d z ie  n ie u w ie z io n o .  K o s tę  p r z y ją ł  k o n su l  f r a u c u z k i  w  szp ita lu  
i kazał  ro zb ić  k a jd a n y ,  w  k tó re  go A u s t r y a c y  okuli ,  n a d to  da ł  p o lecen ie ,  
a b y  m u d a n o  p om o c  w sz e la k ą ,  jak ie j  je g o  sm u tn e  i d o leg l iw e  p o ło ż e n ie  
i c ie rp ien ia  j e d e n a s to d n io w e  w y m a g a ły .  K ie d y  w siadal i  a m e r y k a ń s c y  
o f ic e ro w ie  d o  sw o je g o  s t a tk u ,  g rzm ia ły  o k r z y k i  ze  w szy s tk ich  s t ro n ,  
t r y u m f  A m e ry k a n ó w  b y ł  n icd o o p isau ia ,  g d y  ty m c z a se m  o d je ż d ż a ją c y c h  
A u s t ry a k ó w  sy k a n ie m  żeg nan o .  W  pó ł  g o d z in y  p o le m  s ta n ę ła  a m e r y  
kańska  k o rw e ta  |n a p rz e c iw  k o n s u la tu  f r an cu zk ie g o .  W i e c z o r e m  w y p r a ­
w io n o  a m e ry k a ń sk ie m u  k o m e n d a n to w i  s e r e n a d ę  i z b ie r a ją  te r a z  sk ładk i ,  
a b y  m u p rz e d m io t  jak i d o rę c z y ć  na pam ią tk ę  te g o  w y d a rz e n ia .  W  chwili^ 
k iedy  w y lą d o w a ł  K o s ta ,  sk o ń c z y ł  ż y c ie  d o w ó d z c a  d z ies ięc iu  o w y c h  
G r e k ó w ,  k tó r z y  s c h w y ta l i  o w e g o  W ę g r a .  S ześć  r a z y  z o s ta ł  p rzeb i ty .  
W i e c z o r e m  atoli zem śc ił  się b ra t  jeg o  na  m o r d e r c y ,  k tó r e g o  tak że  p r z e ­
bił. Ali b asza  o d d a lo n y ,  Izm ail  b asza  w  jego  m ie jsce  z a m ia n o w a n y .  M ó ­
w ią , źc a u s t ry a c k i  k o n s u l  p. W e k b e c k e r  n iem a  tu  c o  ro b ić  i w y n ie s ie  się 
z a p e w n e ,  b o  n iem a r e p u t a c y i ,  je m u  to też  p r z y p i s u ją  z d r a d ę  b rac i  B an- 
d e i r a ,  k tory 'ch  n e a p o l i t a ń s c y  ż o łn ie rz e  r o z s t r z e l a ł /  za je g o  s p r a w ą .  S r h e  
kil e fe n d i ,  b y ły  p o se ł  w  L o n d y n ie  p r o w a d z i  s p r a w ę  z p o w o d u  z a m o r d o ­
w an ia  b a ro n a  I la c k e lb e rg a  k a d e ta  m a r y n a r k i  a u s t ry a c k ie j .  P o n ie w a ż  p a n  
W e k b e c k e r  żąda  w y g n a n ia  i u w ię z ie n ia  w sz y s tk ic h  W ł o c h ó w ,  p r z e to  p, 
P ic h o n  k o n su l  a m e ry k a ń sk i  w z ią ł  w ie lu  z n ich  p o d  s w o ją  o p iek ę ,  n ie  a b y  
uszli sp r a w ie d l iw o śc i  lecz  a b y  ich n ie w y s ta w ia ć  w czas ie  ś l e d z tw a  na  
g w a ł ty  i zac iek ło ść  o b c e g o  u rz ę d n ik a .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  18. L i p c a . —  W ie c z o r e m  w c z o ra  o  g o d z in ie  9. n a d e sz ły  

tu do  d w o r c a  ko le i  b e r l iń sk o  p o z n a ń sk ie j  z w ło k i  ś. p. M icha ła  M y  c i e l -  
s k i e g o  je n e r a ła  b y ły c h  w o jsk  p o ls k ic h  z P a r y ż a ,  g dz ie  u m a r ł  w r. 1851. 
A w łoki te p rz e n ie s io n o  z d w o r c a  ko le i  ż e lazn e j  na  k a r a w a n ,  a p ro b o s z c z  
k ośc io ła  św ię to  m arc iń sk ieg o  w  ass is tency i k i lku  k s ięży  p rz e p r o w a d z i ł  
z w ło k i  o k r y t e  c a łu n e m  p rz e z  m ias to  na tam ę  d o  t r a k tu  k ó rn i c k ie g o ,  z k ą d  
po  z w y k ły c h  c e re m o n ia c h  u d a n o  się z c ia łem  w da lszą  d ro g ę  do  G o s ty  
m a ,  g d z ie  u  F i l ip in ó w  w  g ro b a c h  ro d z in n y c h  z ło ż o n e  b ę d ą  n a  w ie c z n y  
o d p o c z y n e k .

P l e s z e w ,  d. 15. L ip ca .  — S ta r o ż y tn y  z a m e k ,  w ła sn o ść  d aw n ie j  j e ­
d n eg o  z k r ó ló w  n a s z y c h ,  z o s ta ł  od  p a rę  n iedz ie l  n a b y ty m  w  p o w ie c ie  
tu ta j s z y m  , p r z e z  m ło d eg o  p o to m k a  w ie lce  znakomite 'j  fam ilii ,  tę  w iad o  
m ość ,  o r a z  ile m łodego  d z ied z ica  u p rz e jm o ść ,  g o d n o ś ć ,  w sp an ia ło ść ,  tra  
fne  w zięc ie  się z k a ż d y m ,  j e d n a ły  w tak k ró tk im  czas ie  w szy s tk ich  se rca ,  
sąs iadów , w łośc ian  i p o d w ła d n y c h ,  mam zam ia r  C i  d o n ie ś ć ,  b o  o d  n ie ­
ja k ieg o  czasu  w n aszy m  p o w ie c ie  z n a jw ię k s z e m  u n ie s ien iem  o n im  ty lk o  
m o w a ,  szcze ra  w d z ięczn ość  o so b l iw ie  m ie js c o w y c h  w ło ś c i a n ,  n ie ty lk o  
w  s ło w a c h  ale i w s k ro m n y c h  u c z y u k a c h  je s t  n ie r a z  ro z r z e w n ia ją c a ,  a to 
z.a ro zm a i te  dla nich d o b r o d z i e j s tw a ,  w  k tó ry c h  m ł o d v  p a n  z d a je  się 
n ie z m o r d o w a n y m ,  co  d z ień  n ie  p y ta ją  j u ż ,  czy  b y ły  ja k ie ,  ale g dz ie  
i d la kogo?

Nie w szy s tk o  C i  s z a n o w n y  R e d a k to r z e  pisać m ogę  c o b y ś  r a d  w ie  
d z ia ł ,  (o ty lk o  dzisiaj n a d m ie n ię ,  że  l ichw ia rze  nasi p le s z e w s c y  w c a le  
n ie k o n te n c i  z tej zm ian y ,  w o lą  n o w e j  d a ty  p a n k ó w ,  k tó r z y  p r z e z  l e k k o ­
m y ś l n o ^  m a ję tn ie js zy ch  k o b ie t  p rz y c h o d z ą  d o  w ła su o śc i ,  i p rz e d  s t rz y ż -  
M  w e łu ę ,  p rz e d  w y r o b ie n i e m ,  cuk ie r  p rz e d a ją .

M ło d y  nasz  p a n  p o d łu g  d a w n y c h  z w y c z a jó w ,  m io d em  ro z w e se l ić  
p o s t a n o w i ł ,  p a rę  se t  w łośc ian  na p rz y s z łą  n iedz ie lę  s p r o s z o n y c h  na bie 
s iądę  d o  s t a ro ż y tn e g o  sw eg o  z a m k u ,  z jak im  zap a łem  w y c h y la ć  b ę d z ie m y  
m ió d  za J e g o  z d ro w ie  w iem  d o b r z e ,  a T o b ie  szan .  R e d a k to r z e  s z c z e ­
g ó ło w o  d o n io s ę ,  s k o r o  łaskaw ie  zec h c e sz  zg łaszan ia  się m o je ,  o tu ta j  - 
s z y c h  n o w o śc ia c h  p r z y jm ować.________  r\’.

Wiadomości iiterackie.
Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarskiej w Polsce od czasów 

najdawniejszych, przez Ludwika Gąsiorówskiego, itd. itd.
(D o k o ń czen ie . )

R rzy  akadem ii  w ileńsk ie j  d o p ie ro  1641. r o k u  p rz y w i le je m  W ła d y s ła -
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ustanow iony zos ta ł  w ydz ia ł  lekarski.  O d tą d  miało czterech je- 

4\Sitfcw wileńskich w y k ład a ć  kursa m e d y cz n e ;  lecz też na samym dekre-  
‘ifti królewskim się skończyło . Nie b y ło  —  jak mówi Dr. G. — profeso- 
f ó w  ani u cz n i ,  dla czego śmiało powiedzieć można, iż ty lko  na papierze 
katedra m e d y cy n y  aż do r. 1780. przy  akademii wileńskiej się znajdowała. 
J a n o c k i  wyliczając profesorów  tej szkoły, żadnego lekarza nie przytacza.

Na akademii zamojskiej również wydział lekarski podupadł. N aj­
więcej jeszcze, rzec m ożna, gimnazyum gdańskie upraw ia ło  nauki lekar­
sk ie ,  miało naw et porządną salę do sekcyi anatomicznych i uczonych  
ludzi pracujących w m edycyn ie  i w naukach p rz y ro d z o n y c h ,  (Zbiór, 
wiadom. do sztuki lek. tom II. str. 42.

W  ogóle jednakże  tak podupad ły  nauki,  a między niemi i lekarskie 
w tej smutnej ep o c e ,  że Anglik K o n n o r ,  n ad w o rn y  lekarz Ja n a  III .,  p o ­
wiedział: « C o  się ty c z y  lekarzy, tych  nie wiele się tu  (w  P o lsce )  znaj­
d u je ,  a ci,  k tó rz y  się zna jdu ją ,  są po większej części F ra n c u z i ,  W ł o ­
si albo N iem cy. Rodowici Po lacy  rzadko  się do tej nauki p rzykładają , 
gdyż  w  swoim kraju nie mają do tego żadnej sposobnośc i ,  aby  się czego 
do k ładnego  nauczyć ,  a szlachta, k tó raby  środki miała z tego p o w o d u  
do  ob cy c h  krajów jechać,  jest a lbo  zby t  n iedbała ,  albo za dum na, ab y  
się miała uczyć p rofesy i ,  której nauka tyle l i t idów , a p rak tyka takiej
umiejętności i os trożności w ym aga  (Jo się ty c zy  sztuki lekarskie'j
i p rak tyk i w  P o lsc e ,  takowa jest bardzo  niedokładna. D ok to rzy  tu nie 
wiedzą nic o tern, co w nowszych czasach w ynalez iono  nowego w anatomii 
i chemii. M aterya  m edyczna ledw o im jest w iadom a, a dopiero  jej 
nauka!**

Nadmienić mi (u jeszcze należy ,  że w każdym  okresie podaje  Dr.  
Gąsiorowski dokładną i z wielką p tacą  d o k o n an ą  kronikę m orow ych  za­
raz i najznaczniejszych ch o ró b ,  przyczem  za każdą razą cha rak te ryzu je  
p o d łu g  ź róde ł  ówczesnych m orow e powietrze, wymienia sposoby  lecze­
n ia ,  p rzy tacza  dzieła i lekarzy,  k tó rzy  szczególną swą baczność na plagę 
tę zwracali. O p isy  p o m o ru  w Polsce pod iug  kra jow ych  i zagranicznych 
pisarzy są przerażające.  M orow e powietrze co kilka lat się powtarzające ,  
b y ło  praw dziw ą plagą n a ro d u ,  bogdaj nie okropniejszą od napadów  ta ­
tarskich. P rz y c h o d z i ło  zawsze ze w schodu i południa . Często  także p o ­
w staw ał p o m ó r  najokropn ie jszy  z g łodu ,  dochodził  do takiego nieraz 
s topn ia ,  że rodzice  własne dzieci z g łodu  pożerali,  że jedli chleb pieczo 
n y  z utartej s łom y z dachów lub liścia dębow ego  zmięszanego z ospą. 
W  r. 1348. w targnęła do Polsk i  c z a r n a  z a r a z a ,  c z a r n a  ś m i e r ć  
(m ors  nigra) zw ana ,  <*która prawie tego samego czasu cały okrąg ziem­
ski nawiedziła. S rogość  rzeczonej za razy  tak by ła  ok ro p n ą ,  że jej z ża ­
dną poprzedzającą  po rów nać  nie m o 'n a ;  ona bowiem trzecią część mie­
szkańców całego świata życia pozbawiła** (Zbiór  wiad. do szt. lekarskich 
tom I. sir. 71.)  W  Sienie w Azyi, gdzie wzięła swój począ tek ,  70,000 na 
nią um arło ;  w  T u rc y  i 23,840,000! —  W  samym P aryżu  umierało dzien­
nic do 500 osób ,  w W enecy i um arło  100,000” w L ondyn ie  ty leż;  samych 
m nichów  um arło  w  N iem czech 124,431; T o ru ń  utracit 4621, E lbląg 7Ó92, 
G dańsk  17,665 mieszkańca ( tom  I. str. 74). J e d n ę  z najokropniejszych 
plag b y ł  głód i pom ór w r. 1708, co au to r  źywemi kolorami opisał w II. 
tomie str. 8 8 — 92.

K o ńcząc  wiadomość naszą o dziele Dr. G qsiorow skiego , dodajem y 
ty ik o  je szcze ,  że uczony  au to r  bardzo  zbogacił szereg  zasłużonych 
w  kraju  naszym mężów, zapoznaw ając nas z  wielką liczbą uczonych  le­
karzy, k tó rzy  i na ogólny  w zrost nauk  i oświaty niepośledni w p ływ  w y ­
wierali; p rzy tacza szeregi dzieł mało a częs tokroć wcale n ieznanych; 
pom naża więc bardzo  polską bibliografią i biografie; rzuca wiele światła 
now ego  na obycza je  i caią przeszłość naszą. N iezawodnie nie w yczer-  
pnął Dr. G ąsiorow ski wszystkich wiadomości do historyi sztuki le k a r ­

skiej w Polsce, jak nie wyczerpnął uczony  Felix Beutkowski wiadomości 
do historyi l i teratury polskiej; ale jak ten założył pierwsze fundamenta 
i w ystawił pierwsze rusztow anie do b u d o w y  historyi l i tera tury  i u to ro ­
wał drogę W iszniew skiem u, K oudradow iczow i,  Maciejowskiemu i tylu 
innym : tak G ąsiorowski rzucił pierwsze światło na historyą nauk  lekar­
skich w Polsce i położył m ocny a pew ny  fundam ent do obszerniejszej 
i zupełnej budow y  historyi tej nauki,  a zarazem wielki nagromadził zapas 
materyalów  do ogólnej historyi n au k ,  l i teratury i oświaty. Dzie ło D r.  
Gąsiorowskiego zajmuje godne miejsce obok uczonych  p rac  B e n tk o w ­
skiego, S o ł tykow icza ,  Ju sz y ń s k ie g o , Bandtkiego, Jo c h e ra  i wielu in ­
nych . —  Zapowiedzianych dw óch ostatnich tom ów z niecierpliwością 
oczekiwać będziemy.

Pisałem w Poznaniu  13. Lipca 1853. ’ E. E s t k o w s k i .

Przybyli do Poznania dnia 17. Lipca.
B A Z A R :  Kloppmann i G raczyóska z W a r sz a w y ;  Gorzeński z S n ń lo w a ;  hr. 

Mielżyński z P a w ło w ic ;  tir. Grabowski z Ł ukowa; hr. Mycielski z Dcra- 
bna; Suchorzewski z W szem b o rza ;  Dzierzbicki z Morki;  Parczewski  
z O s iek a : Modliński z 'Walentyno w a ; Kosiński z T a rg o w ej  górki.  

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Miryński z Kurnika; Griebel z Nnpachania;
Livius z T u r o w a ; H aycngut z Allagcn.

H O T E L  B A W A R S K I :  Sejiatz z Umięiek; Palm z G allensch iitz ; P o n ó t  z T o ­
myśla; L ossow  z G rz y ży n ; Stocka z C hw alibogow a; Połczyn z Ostrowa); 
Bieczyński z Lublina.

H O T E L  R Z Y M S K I :  H eyse  z Berlina; Raczyński z Nocliow a.
HO T E L  P A R Y S K I:  K aliger  z W r z e śn i ;  Brenk z B ydgoszczy;  Heynisz  

z W a p n a ;  Bóthelt z T r zeb is la w ck ; W41koński z M iastowic; Nechrebecki  
z Paruszenka; Poklatecki z P ierzysk;  Rycharski z W o l i  K ożuszkowej.  

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Bieczyński z Grąblewa.
P O D  B IA Ł YM  O R Ł E M : Albrceht z Babina.
P O D  T R Z E M A  LILIAM I: M eyer  z B ojanow a;  Drcckcr  z Szremu.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Pfandheller z M islk i,  ul. ś, Marcina N r .

54.; Heinzemann z G rocholiua ,  mała R y cersk a  ul. Nr. 7.
Dnia 18. Lipca.

B A Z A R :  Grabski z” Sm ie low a; N ieg o lew sk i  z N ie g o le w a :  I laćoński z Krze-  
śl ic;  Gorzeński z Genibic; Bercndes z Brzozy.

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A :  Jerczewska z Z akrzew a; F is ch er ,  Stecht,  
L ovensfe in ,  Maas i R osenthal  z Berlina: Obsfelder z Schneeberg;  Reuter  
z Glucka.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Oellenberg z R o g o ź n a ;  Arndt z Gozdowa;
Chrzanowski z Chwałkowie; Dobrzyeki z Chociczy; Lesser z Markowie.  

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Madai z K ościana; hr. Rdsfeld z T e r o r o t ; B orko­
wski z Turków a ;  hr. Skórzewski z C zeern ięjew a; lir. Łącki z Slachcina.  

H O T E L  R Z Y M S K I :  Swinarski z Charbowa; lir. Szoidrski z Golębina.  
H O T E L  P A R Y S K I :  Chelmicki z Kleparza; R icss  z H eid ing s fe ld ; Święcicki  

z R o g o w a ; K orytow ski z G rochow iska;  Koraszewski z M alin; Łubieński  
z W o l i ;  Ciesielski z Raczków a; Chrzanowski z Jarząbkowa.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ :  K otzolt  z Berlina; S a x  z Ostrowa w  P o ls c e ;  Zellner  
z B erlina;  B ottiger z Szamotuł.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Liiveuhard z P ren z la u ; Raym ond z L ign icy ;  Haoon
z Cieluchowa ; Bojanowski z R ogaczew a.

P O D  T Z IIR M A  LILIAM I: Neum ann z Gniezna; Bnyer z Mnrow. gośl inny;  
Hoffmann z Mosiny ; Stanęli  z Ś m ig la ;  Stolpc z Krzywią: Briihl z Książa,  
Briibl z D o lsk a ;  Briihl z S z r a m n ; M oglich z R o g o ź n a :  N eum ann z Orzy-  
cka; Apelt z O bornik; Pluciński z W r z e ś n i ; T okow icz  z W o lsz ty n a .  

HO T E L  YVIEDENSK I: Bojanow ski z P aw io  w i c ; W ę s ie r sk i  z Zakrzewa
E I C H E N E R  B O R N : Krniilieim z Saniocina ; Neusladt z Gniezna.
H O T E L  E IC H B O R N A  : Bernhard z Leszna; L ev y  z Międzychodu.
P O D  K O R O N Ą : K apferberg i Braun z Raw icza;  R nthe  z Międzychodu.  
H O T E L  K R U G A :  Ouitlan z O ła w y ;  Oelsclitiiger z Gdańska.
HOTEL W R O C Ł A W S K I : D rógsler  z K siąża;  Brand z Z dun; Ricczner  

z Kaisscrsw aide.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Cnlluianu z P le szew a ;  Tyrako\ySki z Siedli-  

na; Roiuke z R a w icza ;  Cbudzieki z Z ielom yśla ;  Rakete  z Ż y l ic ;  Brade  
z K siąża K ozica  z L igoty ;  Malczewski z R a w ic za ,  ul. ś. Marcina nr. 14

Księgarnia N. K a m i e ń s k i e g o  & Spółki
W P o zn a n iu  otrzym ała  nas tępujące n o ­
w ości :  D ziw ad ła ,  powieść J .  J .  Kraszewskiego, 
2 tomy, 2^ tal. Dramata i kom edye  K orz en io w ­
skiego, s e r y a l l l . ,  2 tomy, 3 tal. Lalopisiec J o a ­
chima Jerl icza ,  2 tomy, 2 |  tal. Interesa fauiiliine, 
powieść J .  J .  Kraszewskiego, 4 tom y 5 tal. K aza­
nia na wszystkie niedziele i święta całego ro k u  
ks. W .  Balickiego, w ydan ie  II., 2 tomy, cena 
2  tal. 15 sgr. Kazania na w szystkie niedziele i 
święta całego roku ks. Mętlewicza, 4 tomy. 5 tal. 
O  m szy świętej przez X. Ks. Biskupa G a l u r e ,  
cena 12 sgr. D odatek  do teoryi i p rak tyki n o ­
wego pszczolarza  przez ks. D zie rżona ,  cena 15 
sgr. C hrześc iańska filozofia życia w porów nan iu  
z filozofią naszego w ieku panteis tyczną,  przez 
M. Ja k u b o w sk ieg o ,  3 tom y, cena 6 f  tal.

L ’h o n n eu r  et 1’argent comedie en cinq actes 
par F. P onsard ,  25 sgr. Genevieve ,  histoire 
d ’une servante p a r  A. L am ar t ine ,  1£ tal. L ’ern- 
P>re Busse depuis le emigres de V ienne par de 
Beaumont. Vassy 2 tal. 25 sgr. La dame aux 
perles par Al. Dumas fils, 3 vol.,  3 tal.

P R Z E S T R O G A
c o  d o  u s z k o d z e n i a  p u b l i c z n y c h  

z a k ł a d ó w .
P o n aw ia  się niniejszetn, że jeżdżenie po ście- 

szkach około  drogi do dębiny prowadzącej,  jako 
też każde inne uszkudzeuie lub zanieczyszcze­
nie tvch  i innych  publicznych zakładów, roślin 
d rze w n y c h  i dróg  wśród miasta, fo rtecy  i jej 
okolicy pod  karą pieniężną az do Talarów  20 
lub  s tosownego więzienia zakazanem jest (§.344.
Nr. 8. p iaw a  karnego.)

Publiczne zak łady  stoją pod  opieką pub liczno ­
ści,  k tó re  dla jej korzyści i przyjemności za ło .

żone i u trzym yw ane są M ożna się więc spo ­
dz iew ać , że każdy  w edle sił swych starać się 
będz ie ,  uszkodzeniom i zanieczyszczeniom t a ­
kow ym  zapobiedz i na to uw ażać ,  aby  sw aw ol­
nych  przestępców do odpow iedzia lności pocią­
gać, a n ieznajomych fantow ać i urzędnikom d o ­
zoru jącym  donosić.

P oznań ,  dnia 15. Lipca 1853.
K r ó l .  D y  r e k  t o r y  u m P o l i c y  i.

A t ' M C I f A .
W e  ś r o d ę  dnia 20 .  L i p c a  r. b. p rzed  po łu ­

dniem od godziny 9lej sp rzedaw ać będę przez 
publiezuą licytacyą najwięcej dającemu za g o ­
tów kę w l o k a l u  G i o v a n o l e g o  przy  placu 
W ilhelm ow skim  pod Nr. 3. r o z m a i t e  m e b l e ,  
jako  to :  krzesła ,  stoły, łóżka, pościel z bielizną, 
m etalow e pozłacane litery, tudzież różne sp rzę­
ty  d o m o w e ,  kuchenne i gospodarskie.

L i p s c h f l t z ,  Król Komissarz aukcy jny .

Tymczasowe doniesienie.
IVa S  w. M i c h a ł  r. b. przenoszę 

m ój h a n d e l  do lokalu, w  którym 
obecnie znajduje się k s i ę g a r n i a  
M i 111 e r a.

I i .  F .  S c h u p p i g .
R y n e k  Nr. 8. naprzeciw ulicy W roc ław sk ie j .

iż takowa ciągle jedyn ie  u Pana W zytlora  
Appel mloilszeyo  tr  Poznaniu
jest do nabycia.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 16. Lipca 1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna .............
elito z roku 1850...............
dito 7, roku lb52 ............

Obligi długu s k a rb o w eg o .......................
dito preiniów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . .
dito miasta B e r l i n a ...............................

L is ty  zas tawne Marchii Elekt,  i Nowej 
dito Prus W schodnich  . . . 
dito P om orsk ie .....................
dito W .  X. Poznańskiego. .  
dito W .X ' .P o z n . ,  n o w e . .
dito S z ląsk ie ..........................
dito Prus Zachodnich

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ....................
L o u is d o r y .....................................................
Akcie kolei żelaznej Starog. P o z u a ń sk .
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CENY TARGOWE D nia 18 Lipca. 
1853. r.

‘Królewska chemiczna fabryka w K o  s e n  
poleca S zanow nej kąpiącej się Publiczności

Kozeńską sól ługową, do kąpieli,
która oddaw na jako d o s k o n a l e  lekarstw o do 
kąpieli jest uznaną,  z w yraźnem  nadmienieniem,

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .
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3 1 5 6
T a t a r k i , s z e f e l ................... 6 1 18
G ro c h u , s z e f e l ...............
Z iemniaków , szefel . . . . 20 _ ? ? 6
Siana ,  centnar  ..................................... ___ 20 .. 22 6
Słomy, k o p a ........................................ 8 9
M a sła , g a r n i e c ..................................... 1 17 t) ł ?.? 6
S pir i tusu  (beczka 120 k w .)80 f T r a i . 21 10 21 *


